
  
    
      
    
  


  

  Day Leclaire


  Wesele roku


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta He­sko-Ko­ło­dziń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.


  Gabe Pi­ret­ti z tru­dem ukrył sa­tys­fak­cję. Te trzy sło­wa wy­po­wie­dzia­ła je­dy­na ko­bie­ta, któ­rą kie­dy­kol­wiek po­ko­chał.


  Po dwu­dzie­stu trzech mie­sią­cach był nie­mal pe­wien, że pod­czas spo­tka­nia z Ca­the­ri­ne Ha­ile nie do­świad­czy nad­mia­ru emo­cji. Błęd­nie za­ło­żył, że to moż­li­we, choć prze­cież przez tyle cza­su pra­co­wa­li ra­zem, miesz­ka­li ra­zem, a ich ser­ca, umy­sły i cia­ła wy­da­wa­ły się nie­roz­dziel­nie. Na­mięt­ność mię­dzy nimi oka­za­ła się wul­ka­nem, któ­re­go erup­cja trwa­ła nie­prze­rwa­nie przez okrą­głe pół­to­ra roku.


  A po­tem Ca­the­ri­ne ode­szła. Pa­mię­tał, jak się uspra­wie­dli­wia­ła, co mó­wi­ła i co po­mi­nę­ła. Po raz pierw­szy w ży­ciu Gabe Pi­ret­ti, zwa­ny Pi­ra­tem, nie po­tra­fił roz­wią­zać pro­ble­mu – ani proś­bą, ani groź­bą, ani fron­tal­nym ata­kiem, ani pod­stę­pem. Kie­dy Ca­the­ri­ne go opu­ści­ła, osu­nął mu się grunt pod no­ga­mi. Nie chciał tego przy­zna­wać, ale od tam­tej pory błą­dził bez celu.


  Gdy­by nie zde­cy­do­wa­ła się przyjść dzi­siaj do nie­go, sam zna­la­zł­by pre­tekst do spo­tka­nia w nie­da­le­kiej przy­szło­ści. Na prze­strze­ni nie­koń­czą­cych się mie­się­cy, któ­re spę­dzi­li z dala od sie­bie, za­pew­niał jej prze­strzeń, o któ­rą pro­si­ła. Przy­glą­dał się z od­da­li, jak Ca­the­ri­ne po­rząd­ku­je swo­je ży­cie za­wo­do­we. Utrzy­my­wa­nie dy­stan­su oka­za­ło się trud­nym wy­zwa­niem, więk­szym na­wet niż prze­ję­cie ste­rów w fir­mie Pi­ret­ti, któ­ra pod rzą­da­mi jego mat­ki sta­nę­ła nad prze­pa­ścią.


  Te­raz Ca­the­ri­ne wró­ci­ła, a on znał spo­sób, by ją za­trzy­mać. Chcia­ła jego po­mo­cy? Nie ma spra­wy. Za­mie­rzał ofia­ro­wać jej wspar­cie, ale za wy­so­ką cenę. Po­zo­sta­wa­ło py­ta­nie, czy bę­dzie skłon­na ją za­pła­cić, czy też po­now­nie uciek­nie.


  Świa­do­my, że zmu­sza Ca­the­ri­ne do cze­ka­nia, Gabe wska­zał dło­nią ką­cik kon­fe­ren­cyj­ny pod oknem, za któ­rym roz­cią­gał się kra­jo­braz Se­at­tle oraz Cie­śni­ny Pu­ge­ta. Lśnią­ce pro­mie­nie roz­ja­śnia­ły za­cze­sa­ne w kok wło­sy Ca­the­ri­ne, eks­po­nu­jąc zło­te pa­sem­ka ukry­te wśród mio­do­wych ko­smy­ków.


  – Kawy? – za­pro­po­no­wał.


  Ca­the­ri­ne usia­dła i po­sta­wi­ła ak­tów­kę na pod­ło­dze.


  – Nie, dzię­ku­ję. – Po­krę­ci­ła gło­wą.


  Za­jął fo­tel na­prze­ciw­ko i prze­chy­lił gło­wę, wpa­tru­jąc się w nią uważ­nie. Mia­ła na so­bie cze­ko­la­do­wy ko­stium i było oczy­wi­ste, że nie­daw­no stra­ci­ła na wa­dze. Do­pa­so­wa­ny ża­kiet pod­kre­ślał wcię­cie w ta­lii i koń­czył się tuż nad bar­dzo ko­bie­cy­mi bio­dra­mi. Jej san­dał­ki były plą­ta­ni­ną bar­dzo sek­sow­nych pa­sków na ośmio­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach. Za­wsze no­si­ła szpil­ki, żeby wy­glą­dać na wyż­szą, a ob­ca­sy do­dat­ko­wo słu­ży­ły wy­eks­po­no­wa­niu wy­jąt­ko­wo zgrab­nych nóg. Nie­wąt­pli­wie ubra­ła się w taki spo­sób, aby zro­bić wra­że­nie na roz­mów­cy… albo go roz­ko­ja­rzyć.


  – Wie­ki całe – za­uwa­żył. – Zmie­ni­łaś się.


  – Do­syć tego.


  Uniósł brwi i uśmiech­nął się bez cie­nia we­so­ło­ści.


  – Cze­go do­syć?


  – Roz­bie­rasz mnie wzro­kiem.


  To aku­rat było praw­dą. Gabe za­sta­na­wiał się, co ta­kie­go spo­wo­do­wa­ło spa­dek jej wagi, ale po­sta­rał się ukryć za­tro­ska­nie i sku­pić na spo­koj­nej, od­prę­ża­ją­cej roz­mo­wie.


  – Tyl­ko dla­te­go, że mia­ła­byś coś prze­ciw­ko temu, gdy­bym ro­ze­brał cię w ja­ki­kol­wiek inny spo­sób – za­uwa­żył.


  Na jej ustach po­ja­wił się ostroż­ny uśmiech, któ­ry bły­ska­wicz­nie znik­nął.


  – Cóż ta­kie­go sta­ło się z two­im prze­ko­na­niem, że biz­nes przede wszyst­kim? – za­py­ta­ła.


  – Je­śli cho­dzi o pra­cę, in­te­re­su­ją mnie wy­łącz­nie spra­wy zwią­za­ne z biz­ne­sem – umilkł wy­mow­nie. – Ale ty dla mnie nie pra­cu­jesz, praw­da?


  – Już od trzech i pół roku.


  Jego do­bry hu­mor wy­pa­ro­wał.


  – Ża­łu­jesz pod­ję­tych de­cy­zji, Ca­the­ri­ne?


  Za­uwa­żył na jej twa­rzy za­kło­po­ta­nie, za­nim zdą­ży­ła przy­wdziać ma­skę obo­jęt­no­ści.


  – Tro­chę. Ale nie o to py­tasz, praw­da? Chcesz wie­dzieć, czy po­stą­pi­ła­bym ina­czej, gdy­bym po­now­nie mia­ła taką moż­li­wość? – Za­my­śli­ła się na chwi­lę. – Wąt­pię. Nie­kie­dy trze­ba cze­goś do­świad­czyć na wła­snej skó­rze, by się do­wie­dzieć, jak żyć i cze­go w ży­ciu uni­kać.


  – Masz na my­śli rze­czy czy lu­dzi?


  Po­pa­trzy­ła mu w oczy.


  – Jed­no i dru­gie, na­tu­ral­nie. Ale nie je­stem tu­taj po to, by roz­ma­wiać o na­szej prze­szło­ści.


  – W ta­kim ra­zie skup­my się na in­te­re­sach.


  Ca­the­ri­ne nie spusz­cza­ła z nie­go uważ­ne­go spoj­rze­nia. Przy­po­mniał so­bie, jak bar­dzo roz­pra­sza­ły go te bursz­ty­no­wo­zło­ci­ste oczy, kie­dy po raz pierw­szy w nie spoj­rzał. Pod tym wzglę­dem nic się nie zmie­ni­ło, na­dal były prze­ni­kli­we i nie­zwy­kłe. Zda­wa­ły się do­strze­gać wszyst­ko to, cze­go nie chciał ujaw­niać.


  – Za­wsze sta­wia­łeś biz­nes na pierw­szym miej­scu – za­uwa­ży­ła. – Pa­mię­tam tę pod­sta­wo­wą za­sa­dę w fir­mie Pi­ret­ti. Kie­dy ku­pu­jesz lub sprze­da­jesz ja­kąś fir­mę, prze­or­ga­ni­zo­wu­jesz ją czy po­sta­na­wiasz zli­kwi­do­wać, spra­wa ni­g­dy nie jest oso­bi­sta. Za­wsze cho­dzi o biz­nes.


  – W zwy­kłych oko­licz­no­ściach by­ło­by to praw­dą, ale przy to­bie… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Za­wsze by­łaś wy­jąt­kiem.


  – Cie­ka­we. Po­wie­dzia­ła­bym coś wręcz prze­ciw­ne­go.


  Za­ci­snę­ła usta tak jak za­wsze, gdy sta­ra­ła się po­wstrzy­mać od dal­szych ko­men­ta­rzy. Daw­niej z ogrom­ną roz­ko­szą ca­ło­wał te peł­ne war­gi, aby zmu­sić ją do szcze­ro­ści, w tej chwi­li jed­nak z pew­no­ścią nie przy­ję­ła­by tego z za­do­wo­le­niem. Na to było za wcze­śnie.


  – Wy­bacz – mruk­nę­ła. – Spo­ro wody upły­nę­ło.


  – Cał­kiem nie­ma­ło – przy­znał. – Ale nie było jej aż tyle, żeby znisz­czyć tamę. Mu­szę spraw­dzić, co uda się z tym zro­bić.


  Za­uwa­żył na jej twa­rzy nie­pew­ność, ale mó­wił da­lej, za­nim zdą­ży­ła spy­tać, co miał na my­śli. Wie­dział, że z cza­sem po­zna przy­czy­ny jej odej­ścia i spra­wi, że Ca­the­ri­ne ścią­gnie z twa­rzy ma­skę uprzej­mo­ści i uwol­ni na­mięt­ność.


  – Co u cie­bie? – spy­tał w na­dziei, że ta ba­nal­na kwe­stia po­zwo­li jej od­prę­żyć się.


  Za­uwa­żył jed­nak, że się spię­ła. Kie­dy spo­tka­li się po raz pierw­szy i nie­mal z miej­sca ją za­trud­nił, dał­by so­bie rękę uciąć, że jest nie­zwy­kle wraż­li­wa. Ta­kie sko­ja­rze­nia na­su­wa­ła jej apa­ry­cja, lecz szyb­ko się prze­ko­nał, że Ca­the­ri­ne ma krę­go­słup ze sta­li. W tej chwi­li jed­nak wy­da­wa­ła się roz­trzę­sio­na.


  – Zna­la­złam się w trud­nej sy­tu­acji – wy­zna­ła. – Wła­śnie dla­te­go przy­cho­dzę z tym do cie­bie.


  – Po­wiedz, co się dzie­je – po­pro­sił.


  Wy­raź­nie się za­wa­ha­ła, ale już po chwi­li oznaj­mi­ła ofi­cjal­nym to­nem:


  – Mniej wię­cej pół­to­ra roku temu roz­krę­ci­łam wła­sny in­te­res.


  – Za­ło­ży­łaś fir­mę Im­pri­ma.


  – Skąd wiesz? – Była za­sko­czo­na, ale po chwi­li z re­zy­gna­cją mach­nę­ła ręką. – Mniej­sza z tym. To oczy­wi­ste, że po na­szym roz­sta­niu spraw­dzi­łeś, jak so­bie ra­dzę.


  – Po two­im odej­ściu – spro­sto­wał ma­chi­nal­nie.


  Wy­czu­ła w jego gło­sie na­pię­cie, co obu­dzi­ło w niej daw­ny gniew. Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści tak moc­no, że po­bie­la­ły jej kost­ki pal­ców.


  – Na­praw­dę chcesz do tego wra­cać? – spy­ta­ła w koń­cu. – Mu­si­my te­raz zma­gać się z prze­szło­ścią? Czy tyl­ko wte­dy bę­dziesz skłon­ny mi po­móc?


  – To waż­ne, że­by­śmy wy­ja­śni­li pew­ne spra­wy.


  – W po­rząd­ku, po­sta­ram się mó­wić krót­ko i na te­mat. Ty, ze swo­ją nie­usta­ją­cą po­trze­bą roz­dzie­la­nia spraw za­wo­do­wych i oso­bi­stych, da­łeś mi wy­bór: mo­głam pra­co­wać dla cie­bie albo cię ko­chać, lecz na pew­no nie jed­no i dru­gie. Po­stą­pi­łam nie­mą­drze, wy­bie­ra­jąc mi­łość. Nie uświa­da­mia­łam so­bie, że już je­steś za­ko­cha­ny, a ta mi­łość na za­wsze po­zo­sta­nie dla cie­bie naj­waż­niej­sza.


  – By­łaś je­dy­ną ko­bie­tą w moim ży­ciu.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i uśmiech­nę­ła się w taki spo­sób, że jego ser­ce moc­niej za­bi­ło.


  – Może i je­dy­ną ko­bie­tą, ale na pew­no nie mi­ło­ścią – oświad­czy­ła. – Fir­ma za­wsze była dla cie­bie naj­waż­niej­sza i ni­g­dy nie prze­sta­niesz sta­wiać jej na pierw­szym miej­scu.


  – Opu­ści­łaś mnie. Ode­szłaś, bo od cza­su do cza­su pra­co­wa­łem do póź­ne­go wie­czo­ra? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem. – Bo cza­sa­mi by­łem zmu­szo­ny do przed­kła­da­nia pra­cy nad two­je żą­da­nia i na­sze ży­cie to­wa­rzy­skie?


  Po­sta­no­wi­ła się nie kłó­cić, cho­ciaż mia­ła na to ocho­tę. Roz­cza­ro­wa­na, mil­cza­ła przez chwi­lę, żeby się uspo­ko­ić i nie po­wie­dzieć cze­goś, co po­tem ob­ró­ci­ło­by się prze­ciw­ko niej.


  – Tak – od­par­ła wresz­cie z bo­le­sną szcze­ro­ścią. – Tak, opu­ści­łam cię z tych po­wo­dów.


  – I ca­łe­go mnó­stwa in­nych? – do­my­ślił się.


  – I mnó­stwa in­nych – po­wtó­rzy­ła. Za­nim zdą­żył za­żą­dać do­dat­ko­wych in­for­ma­cji, unio­sła dłoń, aby go uci­szyć. – Pro­szę cię, Gabe. Mi­nę­ły pra­wie dwa lata, roz­dra­py­wa­nie sta­rych ran nie ma sen­su. Mo­że­my sku­pić się na czymś in­nym, czy tra­cę czas, roz­ma­wia­jąc tu z tobą?


  Nie miał za­mia­ru sku­piać się na ni­czym in­nym, ale po­tra­fił być cier­pli­wy, je­śli bar­dzo się po­sta­rał.


  – Nie tra­cisz cza­su. Chęt­nie po­mo­gę ci naj­le­piej, jak umiem, o ile zdo­łam. Na po­czą­tek wy­ja­śnij mi, w czym rzecz, do­brze?


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, aby się uspo­ko­ić.


  – Prze­ko­naj­my się, czy na to py­ta­nie też po­tra­fię od­po­wie­dzieć krót­ko i na te­mat. Im­pri­ma to fir­ma zaj­mu­ją­ca się or­ga­ni­za­cją im­prez. Klien­ta­mi są bo­ga­te kor­po­ra­cje oraz ma­jęt­ni klien­ci in­dy­wi­du­al­ni.


  – Któ­rych nie brak w re­jo­nie Se­at­tle.


  – Otóż to. – Po­ki­wa­ła gło­wą. – Moim ce­lem jest pla­no­wa­nie i aran­żo­wa­nie wszel­kie­go typu uro­czy­sto­ści, aby oszczę­dzić czas i ner­wy klien­tów. Mó­wią mi, cze­go so­bie ży­czą, a ja im to za­pew­niam. Je­śli są skłon­ni wy­dać spo­ro pie­nię­dzy, znaj­du­ję spo­sób na za­spo­ko­je­nie ich za­chcia­nek. W mia­rę moż­li­wo­ści ro­bię na­wet wię­cej.


  – Za­cho­wu­jesz przy tym gra­cję, ele­gan­cję i styl – za­uwa­żył cał­kiem szcze­rze.


  Za­ru­mie­ni­ła się, za­do­wo­lo­na z kom­ple­men­tu.


  – Po­wi­nie­neś pi­sać moje ulot­ki re­kla­mo­we – mruk­nę­ła z roz­ba­wie­niem. – Wła­śnie taki jest nasz cel: sta­ra­my się uroz­ma­icić każ­dą im­pre­zę czymś wy­jąt­ko­wym i stwo­rzyć ide­al­ne wi­do­wi­sko, bez wzglę­du na to, czy cho­dzi o wy­pusz­cze­nie na ry­nek no­we­go pro­duk­tu, czy też za­pew­nie­nie go­ściom mi­łych wspo­mnień z waż­ne­go wy­da­rze­nia.


  – W ro­dza­ju dzi­siej­szych uro­dzin Mar­co­nie­go – do­po­wie­dział.


  Ca­the­ri­ne z nie­do­wie­rza­niem po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Czy jest coś, cze­go nie wiesz? – spy­ta­ła. – Tak, dzi­siaj wie­czo­rem pan Mar­co­ni ob­cho­dzi uro­dzi­ny. Tyl­ko raz świę­tu­je się dzie­więć­dzie­siąt­kę, a Na­ta­lie jest pod ol­brzy­mią pre­sją. Bar­dzo jej za­le­ży, żeby im­pre­za te­ścia oka­za­ła się nie­za­po­mnia­nym wy­da­rze­niem.


  Gabe nie przy­po­mi­nał so­bie, kie­dy ostat­nio wi­dział Ca­the­ri­ne tak szczę­śli­wą.


  – Nie wąt­pię, że im­pre­za bę­dzie suk­ce­sem – oświad­czył z nie­za­chwia­nym prze­ko­na­niem.


  – Kie­dy pra­co­wa­łam w two­jej fir­mie, a tak­że w cza­sie, gdy by­li­śmy ra­zem, spo­ro się do­wie­dzia­łam o tym, co się spraw­dza, a co nie. Nie ocze­ki­wa­łam, że biz­nes ru­szy z ko­py­ta, a tak wła­śnie się sta­ło, ku mo­je­mu za­sko­cze­niu. – Umil­kła, po czym do­da­ła z za­pa­łem: – Ze­bra­li­śmy gru­pę świet­nych klien­tów, któ­rzy wy­da­wa­li się bar­dzo za­do­wo­le­ni z roz­ma­itych im­prez. Tak przy­naj­mniej my­śla­łam.


  Jej en­tu­zjazm na­gle przy­gasł, a za­tro­ska­ny Gabe zmarsz­czył brwi.


  – Naj­wy­raź­niej coś po­szło nie tak. Dla­cze­go do­szło do zmia­ny?


  – Z dwóch po­wo­dów – wes­tchnę­ła. – Po pierw­sze, tra­ci­my klien­tów. Cho­dzi o to, że zle­ce­nia, któ­re uwa­ża­łam za pew­ne, na­gle nie do­cho­dzą do skut­ku. Zle­ce­nio­daw­cy są uprzej­mi i wy­da­ją się skłon­ni do współ­pra­cy, ale gdy już wszyst­ko zo­sta­je omó­wio­ne, na­gle wy­bie­ra­ją inną fir­mę.


  – A dru­gi pro­blem?


  – Jest bar­dzo po­waż­ny. – Spo­chmur­nia­ła i ści­szy­ła głos. – Gabe, sto­imy na skra­ju ban­kruc­twa, a ja nie wiem dla­cze­go. Wy­da­je mi się, że je­stem ostroż­na w kwe­stii mar­gi­ne­su zy­sków, ale może po­no­si­my więk­sze stra­ty, niż to so­bie wy­obra­ża­łam. Nie po­tra­fię tego zro­zu­mieć, brak mi od­po­wied­niej wie­dzy. Do­strze­gam, że coś jest nie w po­rząd­ku, ale nie wiem, co kon­kret­nie. Mam na­dzie­ję, że mógł­byś to wska­zać i za­pro­po­no­wać roz­wią­za­nie, że­bym mo­gła na­pra­wić błę­dy, za­nim po­grą­ży­my się z kre­te­sem.


  – My? – po­wtó­rzył czuj­nie.


  – Mam wspól­ni­ka – wy­zna­ła. – Chce za­cho­wać ano­ni­mo­wość – do­da­ła po­spiesz­nie.


  To mu się nie spodo­ba­ło.


  – Dla­cze­go?


  Ca­the­ri­ne wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Tak po pro­stu – od­par­ła. – Po­ło­wa ma­jąt­ku za­ło­ży­ciel­skie­go na­le­ża­ła do niej, więc po­zo­sta­je mi usza­no­wać jej wolę.


  Gabe po­czuł ulgę na myśl o tym, że wspól­nik Ca­the­ri­ne jest ko­bie­tą. Było to ma­łost­ko­we, ale nic nie mógł na to po­ra­dzić. Tro­chę go dzi­wi­ło, że jej wspól­nicz­ka pra­gnie po­zo­stać in­co­gni­to. Po­my­ślał, że za­pew­ne wy­star­czy­ło­by tro­chę się ro­zej­rzeć, żeby się do­wie­dzieć, kim jest ta oso­ba.


  – Nie­wy­klu­czo­ne, że jej toż­sa­mość trze­ba bę­dzie ujaw­nić, w za­leż­no­ści od tego, cze­go się do­wiem – po­in­for­mo­wał Ca­the­ri­ne. – Pew­nie ze­chcę po­znać tę pa­nią.


  – Już o tym roz­ma­wia­ły­śmy. Je­śli zaj­dzie taka ko­niecz­ność, bę­dzie skłon­na spo­tkać się z tobą.


  – Roz­sąd­na de­cy­zja – mruk­nął.


  – Istot­nie. – Uśmiech­nę­ła się lek­ko, a wte­dy uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo mu tego bra­ku­je. – Po­wiedz, cze­go ci po­trze­ba, że­byś za­czął pra­cę – do­da­ła.


  – Mu­szę przej­rzeć wszyst­kie re­je­stry ban­ko­we i za­pi­sy księ­go­we od mo­men­tu uru­cho­mie­nia fir­my. – W my­ślach już spo­rzą­dzał li­stę. – Do tego in­for­ma­cje o dłu­gach, wie­rzy­cie­lach, kosz­tach za­ku­pio­nych to­wa­rów i od­pi­sach. Spis ma­jąt­ku, daw­nych i bie­żą­cych kon­trak­tów, li­sta ofe­ro­wa­nych usług oraz cen­nik.


  – In­ny­mi sło­wy, ocze­ku­jesz ko­pii wszyst­kie­go. – Wy­su­nę­ła z ak­tów­ki gru­by sko­ro­szyt i wrę­czy­ła go Gabe’owi. – Tu­taj znaj­dziesz więk­szość in­for­ma­cji.


  – Świet­nie. – Ski­nął gło­wą. – Przej­rzę to i po­wiem Ro­xan­ne, żeby przy­go­to­wa­ła li­stę in­nych po­trzeb­nych mi in­for­ma­cji.


  Ca­the­ri­ne spo­chmur­nia­ła.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że ta spra­wa po­zo­sta­nie wy­łącz­nie mię­dzy nami – oznaj­mi­ła. – Czy to moż­li­we, że­by­śmy nie wta­jem­ni­cza­li two­jej asy­stent­ki w moje pro­ble­my?


  – Ow­szem, moż­li­we, ale mało praw­do­po­dob­ne. Ro­xan­ne jest wta­jem­ni­czo­na w więk­szość spraw, któ­re tu­taj się roz­gry­wa­ją.


  – A je­śli o czymś nie wie, z pew­no­ścią robi wszyst­ko, żeby się do­wie­dzieć – za­uwa­ży­ła Ca­the­ri­ne oschle. – Jak ina­czej mo­gła­by za­pew­nić ci wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz?


  Gabe do­brze wie­dział, że le­piej nie wcho­dzić na śli­ski grunt.


  – Po­sta­ram się, żeby Ro­xan­ne w tym wy­pad­ku o ni­czym się nie do­wie­dzia­ła – oświad­czył.


  – A je­śli za­py­ta?


  – Kwe­stio­nu­jesz spo­sób pro­wa­dze­nia prze­ze mnie fir­my? – Zmru­żył oczy. – Bio­rąc pod uwa­gę, dla­cze­go tu je­steś, nie…


  – Nie, cho­dzi o to…


  – Tak wła­śnie przy­pusz­cza­łem – mruk­nął ła­god­niej. – Ale je­śli dzię­ki temu po­czu­jesz się le­piej, pój­dę ci na rękę. Gdy­by te­mat wy­pły­nął w trak­cie roz­mo­wy, po pro­stu wy­ja­śnię, że mię­dzy tobą a mną zno­wu jest coś na rze­czy.


  Ca­the­ri­ne za­mru­ga­ła ze zdu­mie­niem.


  – Słu­cham?


  – To nie bę­dzie kom­plet­nie wy­ssa­ne z pal­ca – uśmiech­nął się wy­cze­ku­ją­co. – Ani tro­chę.


  Ca­the­ri­ne za­mar­ła ni­czym mysz, któ­ra w koń­cu do­strze­gła pu­łap­kę. Tak bar­dzo za­ję­ła się sku­ba­niem sma­ko­wi­te­go sera, że do ostat­niej chwi­li nie za­uwa­ży­ła, co jej gro­zi.


  – O czym ty mó­wisz? – wy­szep­ta­ła.


  – Nie spy­ta­łaś mnie, ja­kiej ocze­ku­ję za­pła­ty za po­moc.


  Wstrzy­ma­ła od­dech i unio­sła bro­dę.


  – Je­stem idiot­ką – syk­nę­ła. – Kom­plet­nie za­po­mnia­łam, że mam do czy­nie­nia z pi­ra­tem Pi­ret­tim.


  – To by się zga­dza­ło – przy­znał. – Do usług.


  – Za­tem jaka jest two­ja cena? Cze­go ocze­ku­jesz?


  Gabe po­sta­no­wił nie owi­jać w ba­weł­nę.


  – Cie­bie, Ca­the­ri­ne – po­wie­dział bez ogró­dek. – Wró­cisz do mo­je­go ży­cia, do mo­je­go miesz­ka­nia i łóż­ka.


  Ca­the­ri­ne ze­rwa­ła się na rów­ne nogi.


  – Chy­ba stra­ci­łeś ro­zum – wy­ce­dzi­ła. – Nie mo­żesz uwa­żać, że zgo­dzę się na coś po­dob­ne­go.


  Przez dłuż­szą chwi­lę przy­pa­try­wał jej się w mil­cze­niu.


  – To chy­ba za­le­ży od tego, jak bar­dzo pra­gniesz oca­lić fir­mę – za­uwa­żył.


  – Nie aż tak bar­dzo.


  Wstał i zbli­żył się do niej.


  – Kłam­czu­cha.


  – Co­kol­wiek nas łą­czy­ło w prze­szło­ści, jest de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czo­ne, Gabe. Raz na za­wsze.


  Była taka drob­na i de­li­kat­na, a mimo to biły od niej siła i moc, któ­rym nie po­tra­fił się oprzeć. Za­wsze to w niej po­dzi­wiał. Więk­szość ko­biet sta­ra­ła się go ocza­ro­wać uro­dą i ko­kie­te­rią, jed­nak Ca­the­ri­ne ni­g­dy nie ba­wi­ła się w tego typu gier­ki. Przy niej za­wsze wie­dział, na czym stoi. Te nie­po­wta­rzal­ne oczy po­tra­fi­ły bły­ska­wicz­nie go usa­dzić albo roz­pa­lić w nim na­mięt­ność. W tej chwi­li mie­rzy­ła go ostro wzro­kiem.


  – Tak, chcia­ła­byś wie­rzyć, że nasz zwią­zek jest już na za­wsze po­grze­ba­ny – uśmiech­nął się kpią­co. – Za­po­mnia­łaś jed­nak o drob­nym szcze­gó­le.


  – Mia­no­wi­cie? – spy­ta­ła ostro.


  – O tym…


  Ob­jął ją i przy­tu­lił. Pa­mię­tał, jak to jest czuć ją przy so­bie. Mia­ła szczu­płą fi­gu­rę, lecz jej kształ­ty po­zo­sta­ły ape­tycz­ne, a ża­kiet tyl­ko to pod­kre­ślał. Nie mo­gąc się oprzeć po­ku­sie, przy­su­nął się, by ją po­ca­ło­wać. Nie wal­czy­ła, choć spo­dzie­wał się opo­ru z jej stro­ny. Wła­ści­wie nie za­re­ago­wa­ła w ża­den spo­sób. Nie ozna­cza­ło to jed­nak na­tych­mia­sto­wej ka­pi­tu­la­cji, do tego po­trze­ba było cza­su. W tej chwi­li jej peł­ne usta le­d­wie za­ak­cep­to­wa­ły na­cisk jego warg. De­li­kat­nie za­czął jej do­ty­kać i pie­ścić ją, świa­do­my, co Ca­the­ri­ne lubi naj­bar­dziej i cze­go ocze­ku­je. Tak bar­dzo bra­ko­wa­ło mu jej sma­ku i za­pa­chu, tę­sk­nił rów­nież za jej prze­ni­kli­wym umy­słem i cię­tym ję­zy­kiem, któ­re­go nie wa­ha­ła się uży­wać, zwłasz­cza gdy czu­ła się skrzyw­dzo­na. Bra­ko­wa­ło mu ci­chych wie­czo­rów na bal­ko­nie i wspól­ne­go są­cze­nia wina. Chciał po­now­nie obej­mo­wać ją i tu­lić, na­dal po­trze­bo­wał ogni­stych i na­mięt­nych nocy w jej to­wa­rzy­stwie.


  Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo sta­rał się od­ciąć od prze­szło­ści, nie­ustan­nie wspo­mi­nał chwi­le spę­dzo­ne z Ca­the­ri­ne. Nie mógł bez niej żyć i wca­le nie za­mie­rzał. Do­sta­tecz­nie dłu­go czuł się mar­twy. Nie chciał spę­dzać bez niej choć­by jed­nej mi­nu­ty dłu­żej. W ra­zie ko­niecz­no­ści go­tów był na­wet ją szan­ta­żo­wać, bo wie­dział, że zmu­siw­szy ją do prze­pro­wadz­ki, zro­bi wszyst­ko, by Ca­the­ri­ne po­zo­sta­ła u nie­go na za­wsze.


  W koń­cu ci­cho jęk­nę­ła i roz­chy­li­ła war­gi. Przy­tu­li­ła się do nie­go, a jej usta po­ru­szy­ły się z do­sko­na­le mu zna­nym za­an­ga­żo­wa­niem. Na­gle po­czuł, jak Ca­the­ri­ne przy­cią­ga go do sie­bie, po czym za­ha­cza sto­pą o jego łyd­kę. Z miej­sca roz­po­znał ten sy­gnał i bez na­my­słu ujął ją tak, aby mo­gła oto­czyć jego bio­dra dłu­gi­mi no­ga­mi. Ca­the­ri­ne za­mar­ła.


  – Nie! – Wy­rwa­ła się z jego uści­sku i chwiej­nie cof­nę­ła. – To się nie dzie­je na­praw­dę.


  – Za póź­no, Ca­the­ri­ne. To już się sta­ło.


  Za­uwa­żył w jej oczach prze­ra­że­nie, gdy so­bie uświa­do­mi­ła, że się nie my­lił. Za­mknę­ła oczy, żeby na nie­go nie pa­trzeć.


  – Psia­krew – wy­szep­ta­ła.


  – Czy to cię prze­ko­na­ło, że mam ra­cję, czy też po­trze­bu­jesz jesz­cze jed­ne­go do­wo­du?


  Z peł­nym iry­ta­cji po­mru­kiem za­pię­ła gu­zik ża­kie­tu, po czym przy­gła­dzi­ła wło­sy


  – Po­sta­wi­łeś na swo­im – burk­nę­ła. Mógł so­bie wy­obra­zić, z ja­kim tru­dem zdo­ła­ła spoj­rzeć mu w oczy. – Uwa­ża­łam, że mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne i tyl­ko dla­te­go pod­ję­łam de­cy­zję o spo­tka­niu z tobą. Chy­ba masz tego świa­do­mość?


  – To ra­czej na­iw­ne z two­jej stro­ny, sko­ro nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, aby co­kol­wiek się mię­dzy nami skoń­czy­ło, moja dro­ga.


  Unio­sła bro­dę.


  – Już nic nie po­win­no nas łą­czyć. Nie przy­pusz­cza­łam, że co­kol­wiek jesz­cze tli się mię­dzy nami.


  – Tak wła­śnie po­dej­rze­wa­łem.


  – To, co się sta­ło, nie zmie­nia mo­jej opi­nii na te­mat na­sze­go związ­ku. Nie wra­cam do domu.


  Nie za­re­ago­wał, ale uśmiech­nął się wy­mow­nie. Mi­mo­wol­nie po­wie­dzia­ła coś, cze­go od razu po­ża­ło­wa­ła. Do domu. Czy­li cią­gle jesz­cze pod­świa­do­mie uwa­ża­ła, że mają wspól­ny dom.


  Klnąc pod no­sem, Ca­the­ri­ne ze­bra­ła do­ku­men­ty, któ­re mu wcze­śniej wrę­czy­ła. We­pchnę­ła je po­spiesz­nie do ak­tów­ki i od­wró­ci­ła się do drzwi, jed­nak Gabe sta­nął jej na dro­dze. Mimo to nie za­mie­rza­ła ustą­pić.


  – Nie zdo­łasz mnie za­trzy­mać – ostrze­gła go. – Albo cię omi­nę, albo przej­dę po two­im tru­pie, ale i tak opusz­czę ten ga­bi­net.


  – A ja do­pil­nu­ję, aby do tego nie do­szło. Nie dzi­siaj – za­pew­nił ją z bły­skiem w oku. – Wkrót­ce będę przy to­bie, a kie­dy skoń­czy­my, two­je cia­ło za­de­cy­du­je za cie­bie. – Od­su­nął się. – Gdy zmie­nisz zda­nie na te­mat po­mo­cy dla two­jej fir­my, wiesz, gdzie mnie zna­leźć.


  Omi­nę­ła go sze­ro­kim łu­kiem, by nie mógł jej do­się­gnąć, ale w drzwiach na­gle się za­wa­ha­ła.


  – Dla­cze­go, Gabe? – spy­ta­ła ci­cho i od­wró­ci­ła gło­wę. – Dla­cze­go sta­wiasz mi wa­run­ki?


  – Chcesz znać praw­dę?


  – Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu.


  Sło­wa, któ­re usły­sza­ła, były bru­tal­nie szcze­re.


  – Każ­dej nocy tę­sk­nię za tobą, Cate. Co rano bu­dzę się i na­tych­miast za­czy­nam cię szu­kać, bo pra­gnę wtu­lić się w cie­bie. Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy wy­cią­gnę do cie­bie ręce, chcę byś le­ża­ła obok mnie w łóż­ku.
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